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Jerzy Lazar

Trzech Prezesów z którymi nierozerwalnie została związana historia Spół
dzielni Ustrońskiej w okresie m iędzywojennym  i najtrudniejszych latach

okresu pow ojennego.

Józef Sztwiertnia Paweł Czudek



Inż. BIŁEK ROM AN  
Przewodniczący Rady Nadzorczej

Jubileusz
W  roku 1956 Pow szechna Spółdzielnia Spożywców w U stroniu 

obchodzi 35-letnią rocznicę swego istnienia.
35 lat tem u w roku 1921 grono św iatłych i ofiarnych tow arzy

szy zatrudnionych  w obecnej Kuźni Ustroń postanow iło zorga
nizować i pow ołać do życia spółdzielnię robotniczą, k tó ra  m ia
łaby za cel swej działalności nie tylko jak  najkorzystniejsze 
zaopatrzenie sw ych członków w artyku ły  spożywcze, ale 
w m iarę m ożliwości i udzielanie im pożyczek na dogodnych 
w arunkach  w okresie pilnej potrzeby. Pow stała ona w okresie 
szalejącej dew aluacji ówczesnego pieniądza oraz dla uniezależ
n ienia się robotników  od p ryw atnego handlu  spożywczego. W y 
zw alała ona robotników  od w yzysku i spekulacji tego handlu.

Spółdzielnia by ła  na w skroś dem okratyczna. Przyjm ow ała 
w sw oje szeregi członków  nie tylko robotników , lecz chłopów 
i inteligencję pracującą.

Sama nazw a ,,O gólne Stow arzyszenie Spożywcze i Oszczęd
nościow e w U stroniu" potw ierdzała to w zupełności.

Dzięki ofiarnym  w ysiłkom  założycieli, ów czesnej Rady N ad
zorczej i Zarządu, Spółdzielnia pokonała początkow e trudności 
organizacyjne, stopniowo krzepła, osiągając w spaniałe w yniki 
w dniach poprzedzających w ybuch pożogi w ojennej i n iezatar
tej w pam ięci każdego — okupacji h itlerow skiej.

Nie mało trudu  i w zm agań m usieli ponieść założyciele i kon 
tynuatorzy  ich idei, aby doprow adzić Spółdzielnię do tak w spa
niałego rozkw itu.

W dzięczność za to i szacunek pow szechny ze strony  człon
ków  i społeczeństw a U stronia były  dla nich nagrodą i bodźcem 
do dalszej i n ieprzerw anej a owocnej p racy  społecznej.

N ieste ty  k rw aw a wojna św iatow a, rozpętana przez faszyzm — 
rasizm  hitlerow ski, rozgrom iła w iększość założycieli, p rzekreś
liła ich owoce znojnej p racy  i zdaw ało się, że przyniosła klęskę 
i zagładę spółdzielni.
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O kupant w bezlitosny sposób gnębił nie tylko ludzi U stronia 
lecz pastw ił się nad m ajątkiem  i dobram i Spółdzielni, grabiąc je 
w jaki ty lko dało mu się sposób.

Znaleźli się jednak  uczciwi i szlachetni członkowie, czy p ra 
cow nicy Spółdzielni, k tó rzy  z narażeniem  w łasnego życia ra to 
wali m ienie społeczne, aby je przekazać potomnym .

Nadszedł maj 1945 roku, a z nim wolność dla Ustronia, n ie
siona przez Arm ię Radziecką i w alczące przy jej boku bohaters
kie W ojsko Polskie. Zastała ona spółdzielców przygotow anych 
do odbudow y swej spółdzielni. Mimo braku  funduszów, środków 
lokomocji, zniszczenia kom unikacji na naszym  teren ie  spółdziel
cy przystąpili ochoczo i ofiarnie do pracy, wznosząc w ytrw ale 
na nowo zręby działalności Spółdzielni.

Zajęci tw órczą odbudową nie zwrócili uwagi, że m inęła nie- 
spostrzeżenie w  1946 roku 25 rocznica założenia naszej spół
dzielni.

Rok jubileuszow y 1956 jest rokiem  podw ójnego jubileuszu. 
Obchodzim y rów nież 12 rocznicę naszego w yzw olenia i pow sta
nia Polski Ludowej.

W dniach uroczystych dla nas rzucam y okiem  w stecz i po
dziw iam y ogrom prac, w ykonanych przez naszych poprzedni
ków. Duma rozpiera naszą pierś, że jesteśm y pokoleniem  tych, 
k tó rzy  tak  potężny  w kład dali swą pracą w  podw aliny naszego 
ustroju, naszej rzeczywistości. Z czcią w spom inam y nam  drogie 
postacie krzew icieli życia społecznego i politycznego. Życie 
i czyny ich niechaj będą dla nas drogowskazem  idei spółdziel
czej.

W  dniach jubileuszu pow inniśm y wszyscy, nie tylko członko
wie Kom itetów Członkowskich, Rady Nadzorczej, lecz również 
Zarząd i pracow nicy  poszczególnych placów ek produkcyjnych 
i adm inistracji uświadom ić sobie, jak  w ielką i pow ażną przeży
w am y chwilę i jak ie  czekają nas zadania na przyszłość.

Pam iętajm y, że naszą codzienną uczciwą i mozolną pracą, 
każdy z nas przy  swym  w arsztacie pracy, przyczyniam y się do 
w zrostu sił pokoju, do um ocnienia granic naszej um iłowanej 
Ojczyzny, jej niezależności i potęgi oraz dobrobytu ludzi pracy  
w imię zasad socjalizmu.
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m ianiu robotników  U stronia i okolicy. Pam iętam , jak  tow. 
Sztw iertnia przy  każdej sposobności, w przerw ie p racy  w yciągał 
postępow e gazety  albo książkę i na głos czytał zgrupow anym  
w okół niego robotnikom . Kilka razy szedłem  z tow. Sztw iertnią 
na zebrania do W isły-M alinki czy też Istebnej. W ów czas nie 
Dyło jeszcze kom unikacji kolejow ej, ani też autobusow ej. N ie 
było także asfaltow ych dróg, droga do W isły  czy też Istebnej 
by ła zła z w ybojam i po kolana, trzeba było iść pieszo 20 do 
25 km w  jedną stronę. N a skutek tych naszych zebrań pow stał 
Związek Zaw odow y Pracow ników  Leśnych w W iśle-M alince. 
Ponieważ tow. Sztw iertnia był bardzo łub iany  przez robotników , 
dlatego też robotnicy postanow ili pow ołać tow. Sztw iertnię Józefa 
na kier. założonej placów ki. Tow. Sztw iertnia jako sum ienny 
i szczery p racow ity  a zarazem  nieug ięty  bojow nik nie zawiódł 
robotników . N ie tylko, że stał na straży  m ienia spółdzielczego, 
ale rów nież w  najcięższych chw ilach podczas dew aluacji m arki 
polskiej, przy pom ocy nas, tj. tow. Adolfa Cholewy, C ieślara 
Józefa, Palowicza Adolfa i Karola, Lipowczana Adama, Drob- 
czyńskiego Ernesta, Steca Pawła, Czudka Pawła, Bukowczana 
Jana, Durczaka A lbrechta, Sadlików Rudolfa i Jana, Kłóska Jó 
zefa i w ielu innych, rozw inęli działalność spółdzielni. Zmarł 
w  1928 roku na udar serca, po 7 latach  bardzo mozolnej i su
m iennej p racy  nad spraw nym  rozw ojem  spółdzielni.

Drugą zasadą przy  założeniu spółdzielni było obsadzenie k ie
row nictw a spółdzielni przez ludzi p racy  i odpow iedni dobór p ra 
cowników. Ponadto dbano o szerokie praw a członków i dem o
kratyczne w ybory  do w ładz spółdzielni. O rganam i spółdzielni był 
zarząd sk ładający  się z czterech członków w ybranych  na W al
nym  Zgrom adzeniu na przeciąg czterech lat, na w niosek Rady 
Nadzorczej. W ybory  przeprow adzało się przy pom ocy kartek , 
w iększością głosów. Każdego roku ustępow ał z Zarządu jeden 
członek. W ystępow anie  jednego członka zarządu w pierw szych 
trzech latach rozstrzygało losow anie. U stępujący mogli być po
now nie w ybrani. Jeżeli p roponow any przez Radę Nadzorczą nie 
został w ybrany, w  takim  razie Rada Nadzorcza m usiała przyjść 
z inną propozycją, a w razie odrzucenia i tej propozycji przez 
W alne Zgrom adzenie w ybierano spom iędzy siebie kom itet sk ła
dający  się z 5 osób, a ten tak długo staw iał propozycję dopóki
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w ybór nie doszedł do skutku. Z członków zarządu zatrudnieni 
byli tylko przew odniczący i gł. księgow y, k tó ry  był też człon
kiem  zarządu, natom iast dwaj dalsi członkow ie zarządu byli 
członkami dochodzącym i.

Trzecią zasadą to kontrola działalności spółdzielni przez Radę 
Nadzorczą, delegatów  i przez sam ych członków, k tórzy  in tereso
wali się działalnością jak  rów nież służyli radą i po
mocą. Ta w spółpraca szerokich rzesz członków z Zarządem  
i Radą N adzorczą uspraw niała działalność na  każdym  odcinku 
życia spółdzielczego i dzięki tem u spółdzielnia potrafiła 
w yjść zw ycięsko mimo olbrzym ich trudności i kryzysów  
w alutow ych w  roku 1922 do 1924 r. Spółdzielnia nasza nie tylko 
przetrzym ała kryzys w alutow y ale rozw ijała się przez otw arcie 
now ych placów ek i budowę w łasnego sklepu w centrum  U stro
nia. Sprawa budow y w łasnej placów ki nie była łatw a jak  się 
dziś nam w ydaje. Przede w szystkim  trudności m ieliśm y przy 
kupnie parceli pod budow ę sklepu. Na zebraniach Zarządu 
i Rady Nadzorczej często ścierały  się nasze zdania co do celo
wości kupna> parceli i budow y domu. Toteż spraw a ciągła się 
przez dłuższy okres czasu nim doszła doi skutku.

W ielką zasługę przy zakładaniu spółdzielni położył ob. Jerzy  
Lazar. Jako  sekretarz  gm inny U stronia z tego ty tu łu  miał on 
duży wpływ na robotników  i swoją radą pom agał w zakładaniu 
tejże spółdzielni. Został on w ybrany  początkow o przew odniczą
cym zarządu, a następnie przez długi okres czasu piastow ał p rze
w odnictw o Rady N adzorczej. Jednak  Ob. Lazar miał też swoją 
słabą stronę tak jak  w ielu z nas, a m ianow icie grom adzenie 
tylko gotówki i nie w ydaw anie pieniędzy na inw estycje. Zarząd, 
na czele k tórego  stanął po śm ierci tow. Sztw iertni tow. Czudek 
Paweł, kowal, dokładał w szelkich starań  dla dalszego rozw oju 
spółdzielni jak  kupno domu w Goleszowie, w którym  się m ie
ści obecnie sklep GS. M imo jednak  tych  w szystkich osiągnięć 
popełniliśm y błąd, a m ianow icie nie zakupiliśm y domu, k tó ry  
był do nabycia — ,,Bretnerówki" — mimo iż fundusze na ten cel 
mieliśmy. Dziś nasza cała adm inistracja w  tym  domu się mieści 
i m usim y płacić czynsz za używ anie tego domu, podczas gdy 
nasze fundusze rezerw ow e okupant zabrał. Podczas okupacji 
w szystkie nasze oszczędności okupant zabrał, a nie zabrał jedy 
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nie naszych nieruchom ości. Pozostały w ięc dom i parcela  przy 
ul. Partyzantów  1 w Ustroniu, w którym  mieści się jeden z n a j
w iększych i najp iękniejszych  sklepów, dom w Goleszowie 
w k tórym  obecnie jest sklep GS-u, trzy  parcele  w W iśle-C entrum  
i Jaw orniku.

Po strasznych przejściach okupacji hitlerow skiej i w alkach 
narodu polskiego z hitlerow cam i, w k tó rych  to w alkach na na
szym teren ie  czynny brali udział nasi tow arzysze członkow ie 
spółdzielni. Dużo członków spółdzielni zginęło w obozach kon
centracyjnych , jak  by ły  członek zarządu Gł. Księgowy Ob. Li- 
pow czan Karol. Dużo członków naszej spółdzielni zostało roz
strzelanych, m iędzy innym i rów nież były  członek zarządu tow. 
Bujok Jerzy. Został on w yciągn ięty  w nocy 9 listopada 1944 r. 
i bestialsko rozstrzelany. Rozstrzelano rów nież innych członków 
naszej spółdzielni jak  M idra A ntoniego, Steca, M iecha, rodź. 
Szubertów, Krystów , Cem bałę Jakuba, Dustora, Siedloczka, Ko
walika, M ałysiaka i cały szereg innych w liczbie 38. Reszta n a 
szych członków w ysłana na roboty  przym usow e chroniła się 
żyjąc w  bardzo ciężkich w arunkach. Inni w ysiedleni jak  długo
letni ak tyw ny członek Rady N adzorczej Stec Paweł, k tóry  
w ciężkich w arunkach  przetrzym ał okupację. Sam również 
z tow. S tarzykiem  Klemensem, k tó ry  zginął w bunkrze za Czan
torią, z moimi synam i Janem , Franciszkiem , córką Janiną, b ra 
tem Stanisław em , G lajcem  Józefem, Szrajberem  Karolem, Gomo
lami M ichałam i, H erzykiem  Pawłem  i w ielu w ielu innym i p ro
wadzili w alkę z najeźdźcą przy  boku desantu  radzieckiego pod 
dowództwem  m ajora Szczepanowicza czw artego frontu uk ra iń 
skiego na śm ierć i życie. Ciężko ranny 28. IX. 1944 r. w w alce 
z SS ledw ie p rzy  życiu się utrzym ał.

Naszą w alką zadaw aliśm y ciosy hitlerow com . Zw ycięski po
chód arm ii radzieckiej jak  i w ojska polskiego w 1945 roku 
w m aju w yzw olił U stroń i pow iat cieszyński, m om ent ten  stano
wił d la m ieszkańców  U stronia jak  i dla całego narodu polskiego 
nową kartę  w historii U stronia. Dni o k tó re  latam i w alczyła 
k lasa robotnicza Polski sta ły  się rzeczyw istością. Robotnicy, 
chłopi, in te ligencja  pracująca, cały  naród  polski poczuł się po raz 
p ierw szy  na przestrzeni tysiącletn iej h istorii Polski gospoda
rzem kraju. Robotnicy U stronia pod kierow nictw em  Polskiej
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Partii Robotniczej i PPS po w yzw oleniu przystąpili natychm iast 
do tw órczej pracy. Mimo, że nie opływ aliśm y w dostatki — nie 
brakło trosk  dnia codziennego, po trafiliśm y zdobyć się na 
natychm iastow e uruchom ienie działalności spółdzielni. W ielka, 
nie cofająca się przed żadnym i ofiaram i miłość ojczyzny, to je 
den z na jisto tn iejszych  elem entów , k tó re  spraw iały  i wciąż 
spraw iają, że robim y w ięcej nieraz niż nam na to siły pozw a
lają, że dokonujem y rzeczy, k tóre zdawało by się, przekraczają 
nasze siły, zasoby i możliwości. Gdy obchodzim y 35-lecie na
szej spółdzielni należy dobrze sobie uświadom ić jak  w yglądała 
nasza spółdzielnia przed wojną, jaką zastaliśm y ją  po w ojnie 
i jak ie  są wyniki działalności po wojnie. Tylko w ten  sposób 
będziem y w  stanie ocenić przeogrom ny wysiłek, trud  w prost 
nie do pojęcia, jaki w szyscy w łożyliśm y do rozwoju naszej spół
dzielni i rozw oju życia gospodarczego naszego kraju.

PRZEDWOJENNE — PODSŁUCHANE

— Czy mam zapakow ać, czy pani weźm ie do koszyka?
— Nie, proszę zapisać, zapłacę na pierwszego.

♦

— Jak  to? — dziwi się jegom ość na targu. — Ja ja  znów po
drożały? -— Były z w iosną tańsze!

— Cóż robić —■ odpow iada przekupka — zapas ja jek  w io
sennych dawno się w yczerpał, a w spółdzielni ja jek  nie ma,

*

— A w ięc kupujcie  tylko w mojej firmie — po co m ają was 
gdzie indziej oszukiwać. (W yjątek z autentycznej ulotki rek la 
mowej.)
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PILCH JÓZEF

Z historii Powszechnej
Spółdzielni Spożywców

w Ustroniu
I. Warunki społeczno-polityczne powstania spółdzielni.
Każdy jubileusz, to przede w szystkim  spojrzenie wstecz 

i wspom nienia. I dziś spoglądam y wstecz, wspom inam y czasy, 
w k tó rych  pow stała Spółdzielnia ustrońska. Każdy działacz, co 
te czasy pam ięta, kto był przy  początku tego ruchu, czyż nie 
odczuwa pew nego w zruszenia?

Były w tedy  inne w arunki bytow e, były  inne czasy. Skończyła 
się wojna, pow stała Polska N iepodległa. W  tych czasach p rze
łom ow ych kupiectw o pryw atne zawiodło, a Rząd w nowo po
w stałej Polsce nie był w  stanie, czy też nie chciał gospodarki 
zaopatrzenia u jąć w sw oje ręce. W ów czas to grono działaczy 
robotniczych postanow iło wyzw olić m iejscow ych konsum entów  
i w prow adzić bezpośrednią w ym ianę dóbr m iędzy w arstw am i 
w ytw arzającym i, a potrzebującym i, czyli założyć w łasną spół
dzielnię. Był w praw dzie założony w  U stroniu po roku 1870 
,,Konsum W erkow y", na czele k tórego stał zawsze jakiś w yższy 
urzędnik huty. Nie była to jednak  w  pełnym  tego słowa znacze
niu Spółdzielnia. Chociaż robotnicy w płacali pew ne ,,kau c je11, w y
bierali delegatów , k tórzy mieli kontrolow ać gospodarkę konsu
muj jednak  w zasadzie o w szystkim  decydow ała dyrekcja  fa
bryki. Zasadniczym  złem to stała  sprzedaż na kredyt, po trącany  
przy  najbliższej w ypłacie. Zdarzało się to bardzo często, że ro
botnik  w ybiera ł tow ary  na w yższą kw otę niż w ynosił jego zaro
bek. Dlatego nieraz o trzym yw ał na w ypłatę zam iast gotówki 
kw itek  „Rest", w ykazu jący  w ysokość nie zapłaconego jeszcze 
zadłużenia. W  najkry tyczniejszym  nieraz czasie, gdy „Rest" był 
za wysoki, w strzym ano robotnikow i sprzedaż na k redy t na okres 
spłaty. N ikt się n ie in teresow ał losem jego licznej przew ażnie 
rodziny, czym ją wyżyw i, odzieje itp.
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G ospodarka konsum u w erkow ego m usiała być bardzo dobrym  
interesem  osobistym , czego dowodzi fakt, że naw et urzędnicy 
toczyli m iędzy sobą walkę, ażeby się dostać do jego k ierow 
nictwa. Dowodem, że działalność konsum u m iała dużo 
do życzenia jest list napisany przez robotnika ustrońskiej hu ty  
do arcyksiążęcego inżyniera Reusza, zam ieszczony w „Gwiazdce 
C ieszyńskiej" w roku 1882.

List ten  je s t napraw dę ciekaw y i przytoczę go w całości:
„Szanowny Panie. Z pow odu ostatn iego  w yboru Zarządu do 

konsumu, k tó ry  mimo rozw iniętej agitacji w ypadł na W aszą n ie
korzyść, dąsacie się. N iejednem u robotnikow i, k tó ry  W am  nie 
dał głosu jużeście się dali we znaki. Obchodzi nas to w szyst
kich biednych robotników , bo jeśli cierpi jeden członek, cierpią 
wraz z nim  w szystkie członki ciała. Może nie wiecie, Panie, skąd 
b rak  zaufania do W aszej osoby. Rozniosła się m iędzy nami już 
przed la ty  taka  wieść o W as, żeście szanow ny Panie z konsum u 
brał tow ar, któregoście nie płacił —  aż wzrósł dług do k ilkaset 
reńskich. Czy dług zapłacony został w danym  czasie — czyście 
też Panie i p rocent uiścił, nie wiadomo nam. Może też cała po
głoska, k tórej sobie z głowy w ybić nie możemy zm yślona jest. 
Sądzimy, że zapisy z daw nych lat w  książkach rachunkow ych 
i ostatn ich  lat pow inny w yjaśnić rzecz i prosim y W as Panie 
zadajcie kłam  pogłosce. Nie dziwcie się, jeżeli przy w yborze ba
dam y osoby, czy też są naszego zaufania godne. Jeszcześm y 
robotnicy nie zapom nieli osoby, k tó ra  w łasnego zysku chciwa, 
na niekorzyść konsum u działała, pozbyła posadę urzędnika. 
Idzie Panu w spraw ie dotyczącej konsum u, o nasz krw aw o za
pracow any grosz. A więc nie dąsajcie się, a dajcie biednym  ro
botnikom  spokój."

N a pow yższy list nie znalazłem  nigdzie żadnego odwołania, 
ani w yjaśnienia, tak  ze strony  kierow nictw a konsum u, jak  huty.

Poza konsum em  fabrycznym  założone zostały w ostatnich 
dziesiątkach lat ubiegłego stulecia, różne spółki o charakterze 
spółdzielczym, m ające nieść różnego rodzaju pomoc m iejscow ej 
ludności. N iektóre z nich, jak  Kasyno Rolnicze założone w roku 
1881, Spółdzielnia K redytow a „Strzecha", założona w roku 1885, 
oraz różne Kasy, Kółka Rolnicze, Spółki Pastw iskow e, zahaczały 
sw oją działalnością mniej czy w ięcej o pew ien rodzaj spółdziel
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czości, lecz czy dały jakąś w iększą pomoc m iejscow ej ludności 
trudno — bez w iększych dociekań — to obecnie powiedzieć.

W iększość tych spółek — jak  to w ynika z aktów  likw idacyj
nych znajdujących  się w archiw um  Sądu Pow iatow ego w  Cie
szynie — kończyła sw oją działalność upadłością. Pow staw ały 
rów nież sklepy „Bazary ' w  Czytelni, k tó re  jednak  z powodu 
nieuczciw ych sprzedaw ców  kończyły swój (w zasadzie niedługi) 
żyw ot dosyć niesław nie.

Gdy się odtw arza h istorię  Spółdzielni ustrońskiej, trudno nie 
wspom nieć o w arunkach  społeczno-ekonom icznych z tego okre
su. W  pierw szych początkach XX stulecia panow ały na Śląsku 
C ieszyńskim  stosunki niem al jeszcze pańszczyźniane. Praca 
trw ała po kilkanaście godzin. Zaprow adzono w praw dzie fO-go- 
dzinny dzień pracy, lecz z reguły  robotnicy pracow ali w ięcej 
zmian w m iesiącu czyli k ilkanaście godzin dziennie. Zarobki w y
nosiły  p rzeciętn ie rocznie około 250 zł reńskich austriackich, 
a robotnicy zarabiali od 20 do 60 reńskich m iesięcznie. W obec 
n iew ystarczających  środków  do życia praw ie w szyscy robotnicy 
byli stale zadłużeni w ow ych konsum ach fabrycznych, w  k tó 
rych  jednym  z najgłów niejszych artykułów  była wódka. W  jesz
cze gorszych w arunkach  zatrudniano robotników  w okresie 
pierw szej w ojny św iatow ej, gdy hu ta  znajdow ała się pod ko
m endą austriack ich  oficerów. W  broszurze w ydanej z okazji 
dziesięciolecia konsum u robotniczego w Cieszynie, ówczesny po
seł z ram ienia PPS Tadeusz Reger w taki sposób charak teryzu je  
ów czesne stosunki: „...Robotnik-najem ca miał ty lko obowiązek 
pracow ać, pracow ać bez końca..., ogłoszono, że zaprow adza się 
ośm iogodzinny dzień p racy  i tak  też na papierze obliczano, lecz 
w rzeczyw istości w szyscy robotn icy  m usieli pracow ać codzien
nie 16 godzin bez przerw y. Kto m ieszkał zdała od m iejsca pracy, 
tem u n iew iele czasu zostaw ało na jedzenie i wypoczynek... 
N ajgorszym  jednak  było to, że nigdzie i praw ie nigdy w ypłata 
nie by ła  uiszczana w  całości gotówką. Na każdej bowiem  fa
bryce  istn iał sklep spożyw czy zw any „Konsumem W erkow ym "... 
Kto nie chciał brać wódki, ten  nie dostał też na k redy t ani 
chleba, ani słoniny, ani soli, ten  mógł zdechnąć z głodu i nikt 
się nad  nim nie litow ał."
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W  takich to w arunkach  rodził się w U stroniu ruch polityczny, 
zaw odow y i zaczął się budzić w śród robotników  ruch spółdziel
czy. Ruchem spółdzielczym, k tó ry  swoimi korzeniam i sięgał już 
do konsum u (robotniczego) fabrycznego, zajm ował się przede 
w szystkim  ów czesny sekretarz  gm inny rów nież exrobotnik 
Je rzy  Lazar. On to w spólnie z innym i zwołał zebranie organiza
cyjne na dzień 12 grudnia 1920 r. Zebrało się około 300 osób 
z U stronia i okolicy, aby zastanow ić się nad likw idacją zła ja 
kie szczególnie bezpośrednio po w ojnie w  dystrybucji tow arów  
każdy obyw atel stw ierdzał i pom yśleć nad  założeniem  w łasnej 
spółdzielni. Po w ysłuchaniu  referatu  w ybitnego ekonom isty 
i senatora z ram ienia PPS dra G rossa z Białej, k tó ry  objaśnił cel 
i zadania organizacji spożywczych, uchw alono jednogłośnie za
łożyć Spółdzielnię Spożywców. S tatu t p rzeczytany  przez Jerzego 
Lazara, opracow any na  w zorze spółdzielni w Trzyńcu, został 
p rzy ję ty  bez zmian. Nowo założona placów ka m iała się zająć 
nie tylko zaopatryw aniem  ludności w dobry i tani tow ar, ale 
podjęła się rów nież grom adzić od swoich członków oszczęd
ności, dlatego przejęła nazw ę „Ogólne Stow arzyszenie Spożyw
cze i O szczędnościow e11.

W ybrano pierw szą Radę Nadzorczą, do której weszli: Lipow- 
czan Adam  — tokarz, Drobczyński Ernest — tokarz, Czyż Jerzy  
— kowal, Cholew a Jan  — robotnik, Stec Paw eł — listonosz, 
Ziętek Paw eł — nauczyciel, Stec M ichał — ślusarz i Góra Lud
w ik — urzędnik.

Z kolei Rada Nadzorcza w ybrała  p ierw szy Zarząd w nastę 
pującym  składzie: przew odniczący — Lazar Jerzy, sekretarz 
gminny, zastępca — Sztw iertnia Józef, kowal, kasjer Borgiel 
Franciszek, urzędnik i Palowicz Karol — tokarz jako kontroler. 
Borgiel, uw ażający  się za niem ca, został w ybrany  na skutek po
przedniego zalecenia adm inistracji Fabryki, k tó ra  w ynajm ując 
lokale staw iała w arunki.

Zarząd energicznie zabrał się do pracy. Dnia 11 stycznia 1921 
roku spółdzielnia została w pisana do re jes tru  Sądu O kręgow ego 
jako handlow ego w Cieszynie. Pełne brzm ienie firm y opiewało: 
„Ogólne Stow arzyszenie Spożywcze i O szczędnościowe w U stro
niu z ograniczoną poręką".
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Założyciele pełniący przez dłuższy okres czasu funkcję członków Zarządu lub Rady
Nadzorczej. Zdjęcie z r. 1956.



II. Rozwój Spółdzielni w okresie marki polskiej

Ciężkie to były  czasy, k iedy w dniu 1 lutego 1921 roku na
stąpiło o tw arcie pierw szego sklepu i p iekarni w U stroniu w bu 
dynku fabrycznym  (obecnie stołów ka Kuźni).

Biedny to był sklepik, lak pod względem  w yglądu jak  urzą
dzenia i asortym entu  tow arow ego. Jednak  w ybór tego punktu  
przy samej fabryce był dokonany z całą świadom ością, był za
dokum entow aniem  tendencji organizatorów , aby nowo założona 
spółdzielnia służyła przede w szystkim  klasie robotniczej. Na 
szczególną uw agę zasługuje fakt, że założyciele i pierw si człon
kowie bezpłatnie pom agali przy urządzeniu m agazynu, zwożeniu 
tow arów  itp. Od chwili założenia sklepu członkow ie mieli m o
ralny obowiązek zaopatryw ać się w tow ary  nie gdzie indziej jak 
w spółdzielni.

To też dużo kobiet z Górnego U stronia z koszykam i, a naw et 
wózeczkami przychodziło, czy przyjeżdżało po zakupy. Członko
wie otoczyli sw oją spółdzielnię jakim ś specjalnym  kultem , w pła
cali po kilka udziałów, można powiedzieć, historia  roczdelska 
pow tórzyła się w U stroniu praw ie dokładnie. Zarząd dobrał do 
roboty takich jak  sam, sum iennych, 
dokładnych w pracy  ludzi i dlatego 
spraw ozdanie z działalności za rok 
1921 (11 miesięcy) w ykazuje, że
dnia 31 grudnia 1921 roku spółdziel
nia liczyła 873 członków i posiada
ła 2.080.000 M k kapitału  udziałow e
go, tj. średnio 2.383 Mk na jednego 
członka. Sprzedaż towarów4 w yno
siła w  tym  okresie  88.092.221,58 Mk 
a zysk 820.971 Mk.

W alne Zebranie Delegatów, k tó 
re się odbyło dnia 5 m arca 1922 r. 
w ratuszu, przyjm ując spraw ozdanie 
z działalności za rok 1921 nie szczę
dzi słów uznania dla władz spół
dzielni i rozdziela nadw yżkę. Nie . _ . A 
u . Najstarsi pracownicy Spół-
bez znaczenia jest przeznaczenie dzielni. Zdjęcie z r. 1956
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kw oty  200.000 M k na tak  zw any fudusz pogrzebow y. Za każdego 
członka posiadającego pełny  udział (1.000 Mk) i będącego przez 
okres jednego roku  członkiem  spółdzielni, rodzina otrzym uje 
w  razie jego śm ierci zapom ogę w  w ysokości 8.000 Mk, a w razie 
śm ierci jego żony 5.000 Mk.

Poza działalnością handlow ą Spółdzielnia od samego początku 
zajm uje się p rodukcją  p iekarniczą. Założyciele rozum ieli, że p ro 
dukcja uspołeczniona może spełnić i spełnia dużą rolę dla go
spodarki uspołecznionej, gdyż będąc kontrolow aną przez jej 
konsum entów  nie będzie mogła być tylko produkcją dla rob ie
nia in te resu  czy w ykorzystan ia  koniunktury , lecz dla dobra 
ogółu. D latego pierw szy Zarząd w ydzierżaw iając od fabryki lo
kal sklepow y, w ydzierżaw ił rów nocześnie znajdującą się w  tym  
sam ym  budynku m aleńką p iekarenkę i zaraz uruchom ił. P ro
dukcja p iekarnicza była dzięki odpowiednim  pracow nikom  
utrzym ana w e w łaściw ych norm ach i stała  się w spółdzielni 
czynnikiem  niezastąpionym  w utrzym aniu  obranej linii. S tw ie r
dzić należy, że Spółdzielnia spełniła obow iązek w  stosunku do 
k lasy  robotniczej, stając się regulatorem  cen artykułów  pierw 
szej po trzeby  tak  zakupionych u dostaw ców  jak  w yprodukow a
nych  w  w łasnej p iekarni. Z protokołu  W alnego Zebrania De
legatów  z dnia 5 m arca 1922 r. dow iadujem y się, że „spółdziel
nia przyczyniła się do tego, by kupcy pryw atn i nie mogli dow ol
nie cen podnosić, co się szczególnie przy sprzedaży chleba uw y
datniało, k tó ry  sprzedaw ano o 70 M k taniej (tj. 210 zam iast 280) 
jak  w  Cieszynie".

Z nielicznych dokum entów  m ożna wnioskow ać, że pow ażną 
troską otoczono pracow nika. W  wyżej w spom nianym  protokole' 
znajdujem y następu jącą  uchw ałę: „dla pracow ników  spółdzielni 
ze w zględu na korzystny  w ynik  jako zachętę do dalszej pracy  
uchw alono dodatek 25n/o poborów  z listopada 1921 r. a dla p ie
karzy, k tó rzy  są już lepiej uposażeni, 12,5#/o."

O m aw iając początki Spółdzielni należy  nadm ienić, że pano
w ała wów czas atm osfera, k tó ra  nakazyw ała działaczom pracę 
w pionierskiej placów ce trak tow ać bezinteresow nie.

Członkowie Zarządu pracow ali bezpłatnie. Po raz pierw szy 
przyznało W alne Zebranie D elegatów  z dnia 5. III. 1922 r. n is
kie, jednorazow e honorarium  dla Zarządu.
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W obec stałego i pow ażnego rozw oju Spółdzielni zaszła ko
nieczność stałego zatrudnienia prezesa Zarządu, na skutek czego 
Jerzy  Lazar zgłosił z końcem  roku 1922 swoje ustąpienie i na 
W alnym  Zebraniu w dniu 11. III. 1923 r. został w ybrany  Józef 
Sztw iertnia, k tó ry  objął jako drugi prezes kierow nictw o, p rzy j
m ując na stałe zatrudnienie w spółdzielni.

Lata 1921 do 1924 to lata  stale rosnącej drożyzny, w związku 
z czym corocznie, a naw et dwa razy do roku zw oływano W alne 
Zgrom adzenie w celu zm iany sta tu tu  w zakresie podw yższenia 
udziałów, k tó ry  doszedł w r. 1923 do 200.000 Mk, a faktycznie 
jak w ynika z ówczesnej karto tek i członkow skiej dużo człon
ków posiadało udziały przekraczające 4.800.000 Mk.

Rok 1923 był kulm inacyjnym  pod względem  spadku pieniądza. 
Był to okres, w którym  różnice w ydatków  nad dochodami po
kryw ano drukiem  m arek, k tóre  codziennie traciły  na wartości. 
Dlatego tow ar nie leżał, raczej stale go brakow ało i codziennie 
Zarząd był zm uszony podnosić ceny. Mimo tych trudności naw et 
rok 1923 został zam knięty z nadw yżką, a należy pam iętać, że 
w arunki gospodarcze były  w  tych  latach rów nież ciężkie. Kredy 
tów ze strony  Państw a nie otrzym ano i Spółdzielnia zdana była 
tylko na finansow anie funduszam i w łasnym i. O kres dew aluacji 
pieniądza przeżyto zwycięsko, tak  pod względem  gospodarczym  
jak ideowym. W iele dobrze przem yślanej in ic ja tyw y w ykazał 
również Karol Lipowczan, w ybrany  do Zarządu w roku 1922 na 
m iejsce znienaw idzonego przez robotników  Borgiela. Pełnił 
on również od samego początku funkcję głównego księgow ego. 
Jem u to w ogrom nej m ierze zawdzięcza ustrońska Spółdzielnia 
Spożywców przetrw anie  tego trudnego okresu. Ponieważ sumy 
obrotów na skutek dew aluacji nie przedstaw iają w łaściwego 
rozwoju, lepszym  w yrazem  działalności będzie zestaw ienie ilo
ściowe sprzedaży w ażniejszych tow arów  za następujące lata:

Rok
mąka
żytnia

kg

mąka 
pszenna 1 

kg
cukier

kg
____________J

sól
kg

mydło
kg

ziemniaki
kg

1923 175.421 72.209 40.686 63.700 4.497

_
47.894

1924 286.500 i 115.855 45.764 63.736 5.540 175.612
1925 272.795 136.248

1
52.814 76.000 5.424 315.000
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Rok słonina
kg

smalec
kg

chleb
kg

ryż
kg

kuku
rydza

kg

cho-
raczka

kg
w ęgiel
(kg) t

1923
1924
1925

4.889
3.330

5.588
5.554

267.122
249.120

11.768
17.540

70.887
64.896

135.844
35.790

34.5
34.5

1

Z tabelki powyższej, do której nie potrafiłem  w całości podać 
danych za rok 1923 w ynika, że spółdzielnia odgryw ała ogrom ną 
rolę w  zaopatryw aniu.

N a przykład w roku 1923 prow adziła swoją działalność p ra 
wie ty lko  przez sklep w  Ustroniu, gdyż p rze jęty  w połowie roku 
sklep w W iśle Czarnym, miał znikom e obroty. Ponieważ według 
spisu ludności z roku 1910 Ustroń liczył 4.275 m ieszkańców, to 
w roku 1923 posiadał około 4.400 (wg spisu z r. 1931 było 4.581) 
i z tych  cyfr w ynika jaką rolę w zaopatrzeniu odgryw ał sklep 
spółdzielni. W edług ośw iadczeń starszych aktyw istów , w tym  
jednym  o bardzo prym ityw nym  w yglądzie sklepie zakupyw ali 
robotnicy zatrudnieni w  Ustroniu, a zam ieszkali w H erm anicach, 
Nierodzim iu, Kozakowicach, Lipowcu, Równi i Cisownicy.

III. Sieć sklepów i przejęcia do r. 1939

Jeżeli chodzi o terenow y zasięg Spółdzielni, to w myśl § 1 s ta 
tu tu  „Stow arzyszenie ma swą siedzibę w Ustroniu, a wolno mu 
także zakładać filie i poza siedzibą Stow arzyszenia."

Spółdzielnia rozpoczęła działalność tylko na teren ie Ustronia 
i to  w okresie dew aluacji, a w ięc w okresie bardzo trudnym . 
W iele przedsiębiorstw  handlow ych z tego pow odu uległo upad
łości. Znalazła się w pow ażnych kłopotach finansow ych spół
dzielnia „Robotnicze Stow arzyszenie Spożywcze" w W iśle-Czar- 
nym, k tó ra  uchw ałą z dnia 23 kw ietnia 1923 r. postanow iła po 
łączyć się z Ogólnym  Stow arzyszeniem  Spożywczym  i Oszczęd
nościow ym  w Ustroniu. Spółdzielnię przy jęto  na podstaw ie uch
w ały  N adzw yczajnego W alnego Zebrania Delegatów z dnia 
27 m aja 1923 r„ a tym  samym  rozciągnięto działalność na teren 
W isły.
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W  roku 1924 otw arto sklep w  Lipowcu, k tó ry  po kilkuletn iej 
działalności został przejemy przez nowo pow stałą na  teren ie  Li
pow ca spółdzielnię ,,Spółka Ludowa". Rów nocześnie otw arto 
sklep w Istebnej. W  roku 1925 przez przejęcie od Spółdzielni 
Spożywców w Czechow icach sklepu w Goleszowie, naw iązała 
się ścisła w spółpraca z robotnikam i Goleszowskiej Cem entowni, 
k tórych  przez całe lata reprezentow ali w ustrońskiej Radzie 
Nadzorczej Sosna Jerzy  i Szarzeć Józef.

W  roku 1926 przejęto  od Konsumu Robotniczego w Cieszynie 
sklep w  Cisownicy, a następnie otw arto filie na Polanie, Ob- 
łaźcu i Jaw orniku. Zarząd ulegał życzeniom  członków, otw ierał

Zebranie aktywu pracowniczego i sam orządowego Spółdzielni w  Ustroniu 
i Cieszynie. Zdjęcie z r. 1930.

nowe sklepy, k tó re  nie zawsze były  rentow ne. Gdy nadszedł 
okres bezrobocia siła członków zmalała, na skutek tego nowo 
otw arte sklepy m usiano z kolei likw idow ać. Zlikw idow ano n a j
pierw  sklep w  Jaw orniku, a następnie na Obłaźcu, Istebnej 
i Polanie. Dużo wówczas przeżyto niepowodzeń, zabiegów, 
szczególnie w Istebnej, gdzie okazało się, że k ierow nik sklepu 
nie dorósł do zadania i m usiano dw ukrotnie sklep likwidować. 
Pierwsze m anko jak ie  Spółdzielnia ustrońska księgow ała, to 
manko w  sklepie w Istebnej, k tórego w yegzekw ow anie z pow o
du nie zapłacenia m usiało być skierow ane do sądu.

Stale dom agali się swojego sklepu robotnicy Górnego U stro
nia. Zarząd Spółdzielni starał się o w ynajęcie  lokalu, a gdy to 
na skutek ogrom nej agitacji kupiectw a pryw atnego się nie
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udało, starał się o uzyskanie gruntu  pod budow ę sklepu od Za
rządu Gminnego. N iestety , w  referacie członka Rady N adzor
czej ,w ygłoszonym  w U stroniu w dniu 12 czerw ca 1927 r. z oka
zji Dnia Spółdzielczości, znajdujem y takie słowa: „Członkowie 
w ydziału gm innego niepom ni korzyści jak ie  im Spółdzielnia 
w głodne lata  daw ała i jak ie do dziś dnia 90°/o ludności oddaje 
poszli za głosem  kilku zainteresow anych kupców, k tórzy  bali się 
sklepu Spółdzielni w Górnym  Ustroniu. Gmina straciła  dochód 
z gruntu, k tó ry  bez użytku leży a ludność m usiała dokładać dro
gi do oddalonego sklepu." Na skutek takiego ustosunkow ania 
się W ydziału Gminnego, oraz n iedostatecznej ilości funduszów 
w łasnych, członkow ie Górnego U stronia otrzym ali swój sklep 
dopiero na dziesięciolecie istn ienia Spółdzielni.

Jednym  z w ażniejszych w ypadków  w życiu ustrońskiej spół
dzielni to przy jęcie w  roku  1938 od Ogólnego Stow arzyszenia 
„Spółki Ludowej" z W isły. Spółdzielnia ta na skutek dobrze zor
ganizow anego kupiectw a, oraz nieuczciw ych pracow ników  sta
nęła przed upadłością.

W  m yśl sta tu tu  Spółki Ludowej członkow ie ponosili odpow ie
dzialność nieograniczoną. Aby jednak  ratow ać honor spółdzielni 
i nie dopuścić do u tra ty  zaufania, spółdzielnia ustrońska p rze 
jęła z dniem  30 czerw ca 1938 roku Spółkę Ludową w W iśle, 
a tym  samym  uratow ała  członków od p łacenia strat.

Dla orien tacji jak  w yglądała sy tuacja  gospodarcza połączo
nych Spółdzielń, podam  bilanse połączeniow e, k tó re  przedsta
w iają się następująco:

Bilans O gólnego Stowarzyszenia Spożyw czego i O szczędnościow ego  
w Ustroniu na dzień 30 czerwca 1938 r.

S t a n  c z y n n y S t a n  b i e r n y
1. Kasa 3.931,89 1. Udziały 42.237,24
2. Banki 44.443,93 2. Fundusz Społecz. 228.127,65
3. Towary 166.273,65 3. Fundusz specjalny 39.695,49
4. Dłużnicy za towar 21.674,02 4. O szczędności 63.524,47
5. Ruchomości 7.876,61 5. Pożyczka 25.025,—
6. Nieruchomości 160.432,24 6. Związek Społem 4.695,34
7. Udziały w instyt. 5.508,22 7. D ostaw cy 3.626,61
8. Papiery w artościow e 1.948,00 8. Sumy przechod. 2.023,92
9. Inne należności 599,98 9. Pozost. z czyst. nadw. 899,21

10. Czysta nadwyżka 2.833,61
Ogółem zł 412.688,54 Ogółem zł 412.688,54
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Bilans Spółki Ludowej w W iśle  
na dzień 30. 6. 1938.

5.857,70 
8.621,27 

13.389,88 
2.785,42 

576,44

Ogółem zł 31.230,71 Ogółem zł 31.230,71

Poza tym  należy w yjaśnić, że ruchom ości i nieruchom ości 
Spółki Ludowej były  zakupione w okresie kształtow ania się wy* 
sokich cen i w  roku 1938 nie uzyskanoby przy sprzedaży b ilan
sowej w artości. N a skutek połączenia ze Spółdzielnią ,,Spółka 
Ludowa w W iśle" rozszerzono sw oją działalność na teren  W isły- 
-Centrum  i W isły  Głębce.

S t a n  c z y n n y
1. Towary
2. Papiery w artościowe
3. Ruchomości
4. Nieruchom ości
5. Udz. w innych ins.
6. Za manka sklepowi

S t a n  b i e r n y
8.631,96 1. Udziały

512,— 2. Dostaw cy
5.700,— 3. W ierzyciele

10.506,— 4. Zaległości
496,26 5. Fundusz społ.

5.384,49

IV. Rozwój i wyniki działalności w okresie stabilizacji pieniądza 
okresu m iędzywojennego

Rok Liczba członków Fundusze w łasne Udziały 
fund. społ.

1921 873
w tysiącach Mk 

2.080,8 576,592
1922 1027 10.511,3 563,992
1923 1022 1,189.686,4 941.804,740

1924 1225
w  złotych  

781,23 2.804,91
1925 1218 16.304,64 21.677,13

Rok Ilość
sklepów Obroty Czysta

nadwyżka
Zysk

w stos. do obr.
%

1921 1 88.092 820 0,93
1922 2 248.553 1.365 0,54
1923 1 32.513.863 3.140.863 

w złotych
0,96

1924 4 426.283,38 28.802,16 7,4
1925 5 574.373,52 31.598,86 5,01
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Rok Liczba Udziały Fund. wł. Ilość skl. Obroty Czysta nadw. Zysk do obr.

1926 1248 17.694,38 49.178,72 7 696.171,23 16.580,86 2,38

1927 1341 19.131,72 66.559,79 7 943.070,49 23.888,73 2,54

1928 1384 20.250,18 91.005,47 8 1.042.056,91 46.604,14 4,47

1929 1414 141.649,80 7 1.070.976,30 50.855,47 4,74

1930 1452 28.621,65 200.410,46 6 966.436,85 30.623,93 3,16

1931 nie zdołano zebrać danych

1932 1 1610 35.625,51 202.000,75 | 6 726.633,32 1 240,36 0,03

1933 nie zdołano zebrać danych

1934 1763 36.121,78 206.434,39 6 589.624,80 11.207,54 1,90

1935 1875 36.846,25 210.452,58 6 623.214,54 10.777,16 1,72

1936 1950 38.441,51 213.684,23 6 655.627,95 13.393,45 2,04

1937 1990
1

41.383,63 220.886,14 6 671.723,57 17.274,16 2,57

1938 2304 47.814,73 228.155,15 9 860.315,96 18.595,07 2,16

1939 — 31. X. 48.717,49 277.903,50* 9 750.530,29 —

toLn * — społeczny łącznie z w szystkim i innymi funduszami.





W nętrze sklepu w budynku własnym  w Ustroniu. 
Zdjęcie z r. 1931.

O kres m arki polskiej i usługi w tym okresie dokonane klasie 
robotniczej, przedstaw ia najlepiej sprzedaż w  tabeli ilościowej 
w rozdziale drugim.

Od roku 1930 zaznacza się stale w zrastające bezrobocie i spa
dek zarobków  robotniczych. W iększa część robotników  z m iej
scowej fabryki jest bezrobotna, a 
zatrudnieni przy regulacji rzeki 
W isły zarabiają zaledw ie po 2,50 zł 
dziennie.

Niskie płace, bezrobocie, a w 
związku z nimi kurczenie się siły 
nabywczej szerokich mas ludności 
odbija się na obrotach i w ynikach 
Spółdzielni.

Powyższa tabela w kolum nie ob
rotów, jak  czuły term om etr, w yka
zuje spadek przy  każdej redukcji, 
lub obniżce płac w fabryce.

Ruch spółdzielczy zw iązany w ie
loma nićmi z gospodarczym  ustro 
jem państw ow ym , nie mógł w obli
czu rozkładu gospodarki kap ita lis
tycznej stw orzyć pom yślnego roz-

Prezes Rady Nadz. J. Lazar 
zagaja uroczystość otwarcia 
budynku w łasnego w Ustroniu. 

Zdjęcie z r. 1931.
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Udział „Siły" w uroczystości otwarcia budynku w łasnego w Goleszowie. Zdjęcie z r. 1936.



Z uroczystości otwarcia budynku w łasnego  
w G oleszowie. Zdjęcie z r. 1936.

Z uroczystości otwarcia budynku w łasnego  
w Goleszow ie. Zdjęcie z r. 1936.



woju Spółdzielni, a zwłaszcza Spółdzielni robotniczej — socjalis
tycznej. Z spraw ozdania za rok 1932 w ynika spadek obrotów  
w stosunku do roku 1929 o około 30% a nadw yżka w ynosiła 
tylko 240 zł.

Tłumaczy się ona ograniczeniem  zakupów  robotniczych do a r
tykułów  najniezbędniejszych, jak  chleb, mąka, cukier, sól, nafta, 
zapałki, k tó re  w zasadzie były  najniżej kalkulow ane.

Nie zw ażając na wyniki Spółdzielnia była regulatorem  cen na 
rynku ustrońskim  w czasie kryzysu  gospodarczego, a nie czy
niono tego kosztem  niskich płac pracow niczych.

W dw utygodniku „Spólnota" nr 13 z dnia 1 m aja 1937 r. w izy
tu jący  Spółdzielnię T. Jańczyk  w artyku le  ,/Kowale kują  swój 
w łasny los" pisze o p łacach pracow ników  Spółdzielni ustrońskiej 
następująco: ,,P racow nicy Spółdzielni są na ogół nieźle uposaże
ni. K ierow nik sklepu głównego zarabia 250 zł m iesięcznie, k asje r
ka zł 140, pom oce po 100 zł. W  sklepach robiących m niejsze ob
ro ty  odpow iedzialny sklepow y zarabia 150 zł, pom ocnik 100 zł. 
W iększość pracow ników  sklepow ych otrzym yw ała w ynagrodze
nie akordow e, w ynoszące 3%  od uzyskanego obrotu.

W  latach najlepszych w yników  Zarząd w raz z Radą N adzor
czą ułożył sobie p lan  inw estycji, a m ianow icie na dziesięciole
cie postanow ił w ybudow ać w łasny dom w Ustroniu, a następnie 
co pięć lat ma stanąć na teren ie  działalności Spółdzielni now y 
budynek. Plan ten  był konsekw entn ie  realizow any. Po dziesięciu 
latach  w ybudow ano now oczesny dom spółdzielczy w Ustroniu 
za 190.000 zł, a po 15 latach  w Goleszowie za 30.000 zł. Spół
dzielnia postanow iła ponadto w planie czw artej p ięciolatki po 
staw ić dom w W iśle.

N ieste ty  — okupacja nie zezw oliła na zrealizow anie osta tn ie
go planu.

O tw arcia nowo w ybudow anych budynków  odbyw ały się zaw 
sze z pochodem, przez daną m iejscow ość, z przem ów ieniam i 
i uroczystą akadem ią.

W  roku 1939 Spółdzielnia posiadała zapasy tow arów  w y sta r
czające na długie m iesiące, dlatego pomimo nie dostarczania 
w pierw szych m iesiącach w ojny  tow aru  do Ustronia, ludność 
m iejscow a m ogła być dobrze zaopatrzona.
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V. Okres okupacji niemieckiej
Spółdzielnia w ierna swym dobrym  lew icow ym  tradycjom , k ie 

row ana przez ludzi, k tórzy  nigdy nie w yw iesili białej chorągw i 
raz obranym  ideałom, pozostaje od pierw szej chwili zajęcia 
Ustronia, p laców ką polską.

W szyscy pracow nicy po pow rocie z w ędrów ki w ojennej na 
wschód znajdują m iejsca w Spółdzielni. Przypom inają się naw et 
pewne przyjem ne chwile z tego okresu. Schodziliśm y się co
dziennie przed rozpoczęciem  pracy  w piekarni, aby podzielić się 
ostatnim i wiadom ościam i, sprawdzić, czy już kogoś nie brakuje, 
a przede w szystkim  pokrzepić nadzieją, że niew ola nie potrw a 
już długo. Kto byw ał na w spom nianych porankach? — Prezes 
Czudek, księgow y Lipowczan, piekarz M adzia, kasjerka  Blas- 
balrzanka, k ierow nik sklepu Irecki, robotnik m agazynow y Bła- 
hut i podpisany.

Dopóki Spółdzielnią kierow ali Polacy, solidaryzow anie się 
z polską ludnością U stronia i okolicy było duże. W yrażało  się 
ono w sprzedaży zaufanym  Polakom, przechow yw anych pozosta
łości tow arów  polskich, a przede w szystkim  w odważnym  posu
nięciu prezesa Czudka, k tó ry  będąc rów nocześnie kasjerem , bez 
względu na skutki w ypłacił członkom w m iesiącu w rześniu 
i październiku 1939 roku około 80% złożonych w Spółdzielni 
Oszczędności.

Nie trw ało jednak  długo, a Spółdzielnia otrzym ała n iem iec
kiego „Trauhendera", a w ów czas zmieniło się w szystko do nie- 
poznania. Za oficjalne przyznanie się do polskości zwolniono 
długoletniego* k ierow nika Czudka, w yw ieziono do obozu św iet
nego organizatora i głównego księgow ego Karola Lipowczana, 
przeniesiono do Bielska najstarszego i jednego z grupy najlep
szych kierow ników , sklepow ych Józefa Ireckiego, zwolniono 
Ludwika Hajka, Jan a  Zawadę, podpisanego i w ielu innych. Roz
wój przedw ojenny zaham ow ał już sam w ybuch w ojny, a następ 
nie sama w ojna zniszczyła dorobek m ateria lny  w postaci kap i
tału udziałowego, tow arów  i ruchom ości.

Spółdzielnia przejęta  z początkiem  roku 1940 przez „Auffang- 
gesellschaft", zostaje w całości zaprzągniętą w rydw an pracy 
niem ieckiego system u aprow izacyjnego. „Auffanggesellschaft"
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kończy swój żywot razem z okupantem  pozostaw iając w skle
pach spółdzielni trochę nie nadających  się do niczego ,,er- 
satzów" k tó re  — nawiasem  m ówiąc — pierw sze w ładze pow o
jenne poleciły  mimo w szystko w ycenić i zapłacić.

VI. W Polsce Ludowej

Z chwilą w yzw olenia naszej ziemi spod okupacji niem ieckiej 
m ocno przetrzebione szeregi w ładz spółdzielczych rozpoczęły 
energiczną działalność nad odrestaurow aniem  ograbionej i znisz
czonej Spółdzielni. W rócili z obozów i tułaczki Jerzy  Lazar, Pa
weł Czudek i kilku starych  przedw ojennych pracow ników . Do
świadczenie, zam iłow anie do p racy  starszych i nowo dobranych 
pracow ników , a przede w szystkim  zaufanie członków, którzy 
w ybierają  do władz dośw iadczonych działaczy, jak: Franciszka 
Zawadę, A lbrechta Durczaka, Józefa C ieślara, Pawła Steca, Ru
dolfa Sadlika, Adolfa Palowicza, Józefa Gogółkę i innych było 
powodem, że z dniem  1 lipca 1945 zostały już o tw arte pierw sze 
sklepy w Ustroniu, W iśle i Goleszowie.

Ciężkie to były  czasy, gdy pieszo, czy przygodną furm anką, 
lub row erem , w ędrow ał ów czesny prezes Rady Nadzorczej Jerzy  
Lazar, czy kierow nik  Spółdzielni Paw eł Czudek do oddalonego 
o 15 km Cieszyna, aby załatw ić w szystkie spraw y związane 
z ponow nym  założeniem  Spółdzielni i zakupem  tow arów . Po
łączenia kolejow ego nie było, gdyż okupant zniszczył w szystkie 
mosty, tow ary  więc przyw ożono tylko furm ankam i. Nie było 
norm alnych godzin pracy, bo nieraz pół dnia trzeba było czekać 
na jakiś tow ar w Cieszynie, nie było w ynagrodzenia za p ierw 
sze m iesiące, nie było m agazynu, nie było kom órek branżow ych, 
tylko dwaj pracow nicy adm inistracyjni, a przede w szystkim  Jan  
Cichy, bo podpisany często chorow ał, prow adzili w spólnie z p re 
zesem  Zarządu i Rady Nadzorczej: księgow ość, re jestr członków, 
załatw iali spraw y adm inistracyjne, zakupyw ali tow ary, kalkulo
wali, rozdzielali, a pam iętać należy, ze w roku 1945 pow stało 
już 6 spółdzielczych sklepów  na teren ie  Ustronia, W isły  i Gole
szowa. W  końcu sierpnia w rócił dopiero Józef Irecki, k tó ry  ob
jął działalność handlow ą i w ów czas p raca została już bardziej 
rozdzielona.
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Sklep w zorcowy w Ustroniu przy ul. 22 lipca 37. 
Zdjęcie z r. 1949.

Jest praw dą, że w arunki w dem okratycznym  Państw ie Ludo
wym  dla spółdzielczości sta ły  się od razu odm ienne, pow stają 
nowe potrzeby. Państw o Ludowe zleca spółdzielczości w p lano
wej gospodarce w ielkie i odpow ie
dzialne zadania, a w związku z 
nimi i pomoc, ale jednak  w p ierw 
szych początkach praca była ba r
dzo trudna i w ym agała ogrom nego 
nieraz nadludzkiego wysiłku.

Zarząd Spółdzielni łącznie z Ra
dą Nadzorczą, a przede wszystkim  
jej prezes robią od samego po
czątku usilne staran ia nad o trzy
maniem piekarn i poniem ieckiej, 
gdyż Spółdzielnia posiadała przed 
wojną w łasną piekarnię, k tó rą  oku
pant zdewastow ał, a następnie ro 
zebrał i wywiózł. Trudności jak ie  
robiły różne czynniki i osobistości 
mogą być tem atem  obszernej m o
nografii następnego kronikarza. W o
bec tego obejm uje piekarnię dopie
ro w roku 1949.

C złonkowie Zarządu, Rady N ad
zorczej i pracownicy zatrud
nieni, czy pracujący w sam o

rządzie przez 25 lat. 
Zdjęcie z r. 1948.
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Rada Nadzorcza, Zarząd i pracownicy Spółdzielni. Zdjęcie z r. 1948,



Z w dzięcznością należy wspom nieć z tego okresu ówczesne 
kierow nictw o fabryki Brevilier Urban pod zarządem  państw o
wym w Ustroniu, k tó re  w początkow ych ciężkich latach z po
wodu b raku  jakiegokolw iek transportu  często w ynajm ow ało Spół
dzielni sam ochody, oraz Oddział ,,Społem", k tó ry  w dostarcza
niu towarów na rachunek o tw arty  był bardzo pom ocny.

W  m iarę pokazyw ania się na rynku tow arów  w olnorynko
wych, w ysiłek  poszedł w  k ierunku  dostarczania członkom  
w szystkich artykułów  potrzebnych w gospodarstw ie. D latego też 
asortym ent obejm ow ał oprócz tow arów  spożywczych, artykuły  
tekstylne, gospodarstw a domowego, budowlane, a naw et nawozy 
sztuczne.

W  roku 1948 Spółdzielnia p rzejęła  w arsztat m asarski, k tó ry  
dzięki dobrem u kierow nictw u uzyskał w  roku 1952 pierw sze 
m iejsce w jakości w yrobów  w skali całego okręgu i nałożone 
na niego zadania gospodarcze w ykonuje  stale z pow ażną nad
wyżką.

Po regulacji sieci handlow ej, w czasie k tórej k ilkakro tn ie od
dawano i przejm ow ano sklepy i zakłady, spółdzielnia obejm uje 
obecnie swoim zasięgiem  tylko teren  Ustronia, na k tórym  
z w yjątkiem  jednego sklepu filialnego M. P. Z i Z. z W isły  nie 
ma innego dystrybutora.

Dzięki odpow iedniem u połączeniu przeszłości z teraźniejszo
ścią, obserw ujem y w porów naniu  z latam i przedw ojennym i pod 
każdym  względem  ogrom ny rozwój. Chciałbym  i chcielibyśm y 
wszyscy razem, ażeby to połączenie przeszłości z teraźniejszo
ścią było nadal dokonyw ane z jak  najw iększą rozwagą, a przede 
wszystkim  przyczyniło się dla dobra mas p racujących  i podnie
sienia ogólnego dobrobytu.



O dczyty stanow iły bodaj najw ażniejszą i najtrudniejszą część 
działalności Komisji Społeczno-W ychow aw czej. N a zebrania p rzy 
chodzili referenci dr Gross z Białej, M azur, M achej z Cieszyna, 
a następnie podciągnięto  tak  dalece pracow ników , k tórych  w y
typow ano do opracow yw ania referatów , i refe ra ty  te były  na 
należytym  poziomie. N ie tak  dawno przy  szukaniu starych  do
kum entów  znalazłem  u obecnego dyrek to ra  handlow ego kol. 
Ireckiego odczyt z m ateriałoznaw stw a, k tó ry  jako m łody przed 
30 la ty  ekspedient m usiał opracow ać i na zebraniu pracow ników  
wygłosić.

Jak ą  uw agę zw racano na akcję społeczno-w ychow aw czą do
w iadujem y się z ,,Spólnoty". Przed 25 la ty  spółdzielnia ,,Ogólne 
Stow arzyszenie Spożywcze i Oszczędnościowe" w  U stroniu ob
chodziło dziesięcioletni jubileusz swojego istn ienia i otwarcia 
z tej okazji w łasnego budynku. Rocznicy tej został pośw ięcony 
num er ,,Spólnoty", w  k tórym  jeden  z działaczy ustrońskiej spół
dzielni pod pseudonim em  Alin w yprow adza m yśli i uwagi b ę 
dące siłą m otoryczną spółdzielni.

Oto w y ją tk i z tego artykułu : „... trzeba starszych przekonać 
o słuszności now ej idei, a młodzież w ychow yw ać w zasadach 
spółdzielczego życia gospodarczego. Stąd też praw dziw y spół-

S P O Ł E M  !

isy rmzetzi

Gazetka w ydawana przez spółdzielnie „Ogólne Stow arzyszenie Spożywcze 
i O szczędnościow e w Ustroniu Nr 1 z r. 1928.
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dzielca najw ięcej uwagi, pracy, i w ysiłków  pow inien zwrócić 
na stronę propagandow ą, społeczno-w ychowawczą i ośw iatow ą 
spółdzielni. Stąd też spada w ielka odpowiedzialność na w szyst
kich działaczy, gdyż każde ich niedbalstw o jest w łaśnie zbrodnią 
wobec społeczeństw a, jest oczernieniem  ruchu spółdzielczego 
w oczach ludu i budzeniem  ogólnego zniechęcenia do koope- 
ratyzm u..."

l a k  m yśleli ludzie, k tórzy  pracę społeczno-w ychowawczą p ro 
wadzili w  spółdzielni.

Poważną zasługą jest zorganizow anie około roku 1930 biblio
teki dla członków  i pracow ników  Spółdzielni. Zaczątkiem  jej 
był zbiór książek dokonany w śród pracow ników , a przez do
tacje z czystej nadw yżki zw iększyła się b ib lioteka w przeciągu 
roku — jeżeli dobrze pam iętam  — do 500 praw ie tomów. W śród 
książek znajdow ało się sporo lite ra tu ry  socjalistycznej i koope- 
ratystycznej. Jak  na ów czesny U stroń była to już biblioteka 
względnie bogata a; już na pew no postępow a.

B iblioteka znajdow ała się w biurze Spółdzielni, a funkcję b i
b liotekarza pełnił Karol Biedrawa. Książki m ożna było w ypoży
czać codziennie w  czasie pracy. Ze wzruszeniem  wspominam 
dzisiaj dzień, w  którym  jako początkujący  ekspedient pożyczy
łem z b iblioteki spółdzielczej „Rachunkowość Spółdzielni Spo
żywców", Mielczairskiego, aby zapoznać się z najelem entarniej- 
szymi zasadam i księgow ości sklepow ej, gdyż nie rozum iałem  
nawet, co oznacza W inien i Ma w księgow ości.

W  roku 1928 Spółdzielnia w ychodzi z w łasną gazetką pt. 
„Spożywców Społem". Był to m iesięcznik, w  którym  umieszczał 
artyku ły  przede w szystkim  aktyw  społeezno-sam orządow y i p ra
cowniczy. W yszło około dziesięciu num erów  w spom nianego 
pisma. Szczęśliwym  trafem  ocalał u m nie num er z m iesiąca lu
tego 1928, k tó ry  takim i słowami pociąga członków do pracy:

„Spółdzielnia jak  i każde gospodarstw o ma swego gospoda
rza. W iem y dobrze, iż gdzie gospodarz jest niedbały, tam  gospo
darka nie może być dobra. Również i w  Spółdzielni, jeśli ogół 
członków m ało dba o sw oje stow arzyszenie i nie zajm uje się 
jego sprawam i, rozwój stow arzyszenia nie jes t zdrowy. Trzeba 
więc, żeby ogół członków  jak  najw ięcej dbał o spółdzielnię 
i brał czynny udział w  kierow anu jej pracam i."
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W ycieczka pracowników aktywu samorządowego i aktyw niejszych członków Spół
dzielni w Ustroniu i C ieszynie do spółdzielni „Centralne Stowarzyszenie w Łazach ’ 

Czechosłowacja. Zdjęcie około r. 1928,



Na cele społeczne i ku lturalne znajdujem y praw ie w każdym  
budżecie rocznym  pozycje na zakup książek i na „Spólnotę \ 
którą przez sporo lat bezpłatnie w ydaw ano członkom.

Sięgając pam ięcią wstecz trzeba obiektyw nie stw ierdzić, że 
praca uśw iadam iająca nie by ła  łatwa. Na przykład handel p ry 
watny, kupcy  widząc, że pod ich bokiem  w yrasta  silny konku
rent zaczynają szukać broni i znaleźli ją. Zaczęli płacić zw roty 
od zakupów. Każdy klient sklepu pryw atnego oddalonego od 
sklepu spółdzielczego o 100 m, otrzym yw ał przy zakupie kartk i 
kontrolne, miał je grom adzić i w końcu roku przew ażnie na 
święta godowe, przedstaw iał je kupcowi, k tó ry  płacił tow aram i, 
nawet w jednym  roku 2%. Spółdzielnia zaś uchw alała w dob
rych latach l°/o, gdyż reszta była przeznaczona na inne cele. 
Praca uśw iadam iająca dała w yniki i jednorazow e w yskoki kup
ców pryw atnych  nie m iały znaczenia, bo członkow ie utrzym ali 
zaufanie do sw ojej insty tucji gospodarczej i na żaden k ró tko ter
minowy lep nie poszli.

M ocnym węzłem  w spółpracy związana była Spółdzielnia 
z Robotniczym Stow arzyszeniem  K ulturalno-O św iatow ym  ,,Siłas . 
Nie obeszło się żadne zebranie, żadna uroczystość, k tórej by 
„Siła" nie upiększała albo w całości nie zapełniła swoim pro- 
gramem. Gdy Spółdzielnia w ybudow ała w łasny dom, a „Siła' 
jako organizacja m łodzieży socjalistycznej została w yrzucona 
z lokalu fabrycznego, Spółdzielnia oddała w  now o-wybudow a- 
nym gm achu salę na urządzenie św ietlicy  i pokoik na bibliotekę. 
Na skutek p racy  spółdzielczej w śród m łodzieży robotniczej, 
w ielu siłaczy znalazło się po latach  z sam orządzie spółdzielczym, 
jak długoletni prezes M arkuzel Emil, następnie Bukowczan Jan, 
W antuła W ik tor i inni.

Poza działalnością społeczno-sam orządow ą Spółdzielnia p ro
wadzi działalność chary tatyw ną, pom agając biednej ludności. Na 
odw rotnej stronie  spraw ozdania za rok 1924 czytam y:

,,M ając na oku potrzeby sw ych członków i społeczeństw a 
rozdało m iędzy 115 najbiedniejszych tych  gmin, gdzie znaj
duje się w iększość członków po 3 kg strucle  na św ięta go
dowe, i tak  otrzym ali U stroń 75, H erm anice 16, Lipo-
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Rada Nadzorcza, Zarząd i



głów ny księgow y w roku 1956.



W ycieczka pracowników z aktywem  społeczno-sam orządowym Spółdzielni 
w Ustroniu i C ieszynie na Czantorię. Zdjęcie z r. 1930.

wiec 12, W isła 8, Goleszów Równia 4. Oprócz tego w ypła
cono 181,67 zł w sparcia pogrzebow ego 11 członkom, chociaż 
nie m ieli w ym aganego pełnego udziału. 1 

Zarząd Spółdzielni nie czekał aż się ktoś zgłosi tylko sam p ro 
sił różne insty tucje  o podanie najbardziej potrzebujących. Na 
przykład w protokole posiedzeń W ydziału Gminnego w Goleszo
wie z dnia 12 grudnia 1927 czytam y:

,,Pow szechne Stow arzyszenie Spożywcze prosi o zapodanie 
20 osób biednych, k tó rych  chcą na św ięta obdarzyć struclam i.' ’ 

Spółdzielnia działała zawsze w ścisłym  porozum ieniu z Kla
sową O rganizacją M etalowców, organizacją w hucie ustrońskiej 
najsilniejszą, m ającą posłuch w  przygniata jącej w iększości ro 
botników. W obec tego nie uchylano się nigdy od udzielenia po
mocy jaką  ona nieraz potrzebow ała. Kilka razy w spom agano 
w aprow izacji stra jku jącym  robotnikom  fabryki w  Ustroniu, 
a naw et w Goleszowie. Podpisany pam ięta jak  dostarczano 
chleb, a naw et zakupiono kiełbasę dla stra jku jących  robotników  
przy regulacji rzeki W isły  i potoka rów ieńskiego. Brak m iejsca, 
a raczej czasu, nie zezw ala na dokładne ujęcie h istorii pomocy, 
udzielanej w tym  okresie robotnikom  walczącym  o spraw ied
liwszy ustrój społeczny.

Tak przedstaw ia się praca społeczno-w ychow aw cza w ustroń
skiej Spółdzielni Spożywców w  okresie m iędzyw ojennym . Praca
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W ycieczka pracowników do Porąbki. Zdjęcie z r. 1949.

społeczno-w ychow aw cza w znow iona została w roku 1946. Zda
jem y sobie spraw ę, że w ielu z tych prac, k tó re  w  okresie m ię
dzyw ojennym  podejm ow ano, są już dzisiaj zbyteczne. Na w ielu 
odcinkach w ykonuje  już te prace Państw o przez liczne organi
zacje. N iem niej jednak  jest jeszcze dużo do zrobienia. N a 
pierw szy plan  w ysunęła się potrzeba w skrzeszenia sam orządu 
spółdzielczego, naw iązania łączności m iędzy członkami i zarzą
dem za pośrednictw em  kom itetów  sklepow ych, co zostało w y
konane.

Stwierdzić należy, iż działalność społeczno-sam orządow a 
w okresie pow ojennym  prow adzona w naszej spółdzielni prze
w ażnie przez Radę Nadzorczą, k tórej przew odniczącym  jes t do
b ry  organizator inż. Biłek, w raz z działalnością kom itetów  skle
pow ych, k tó re  przy dystrybucji, zaopatrzeniu  w tow ary  i kon
troli m ajątku  społecznego odgryw ają pow ażną rolę — jest 
należyta.

VIII. Kierownictwo i pracownicy Spółdzielni

W  pierw szych latach  istn ienia Spółdzielni, gdy prowadzono 
jeden, a  naw et dwa sklepy nie było w niej zatrudnionego na 
stałe kierow nika. K ilkuosobow y Zarząd pełnił bezpłatnie funk
cje kierow nicze, a prezesem  Zarządu był Je rzy  Lazar. Pierw szym  
zatrudnionym  już k ierow nikiem  był w ybrany  w roku 1920 Jó 
zef Sztw iertnia, k tó ry  w r. 1923 przeszedł z hu ty  do pracy
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w Spółdzielni. A tak serca przeciął dnia 24 m aja 1928 r. pasmo 
tego pracow itego życia.

Po śm ierci Sztw iertni został w ybrany  na prezesa Zarządu 
a tym  samym  i k ierow nika Spółdzielni ów czesny członek Rady 
Nadzorczej Paw eł Czudek, k tó ry  z w yjątkiem  okresu w ojennego 
— pełnił tą funkcję bez przerw y do m aja 1950 roku.

W  roku 1950 kierow nictw o objął ob. Zawada Franciszek speł
n iający  tą funkcję do> dnia dzisiejszego.

Z końcem  roku 1948 zm ieniona została s truk tu ra  organizacyjna 
i od tej pory  zatrudnieni są w Spółdzielni trzej członkowie Za
rządu. Funkcję w iceprezesa pełni jeden z grupy najstarszych 
pracow ników  Irecki Józef, a trzeciego członka Zarządu Szturc 
Karol.

Założyciele Spółdzielni, k tórzy przez dłuższy czy krótszy okres 
byli członkam i Rady Nadzorczej, dochodzącym i członkami Za
rządu czy naw et Delegatami, a całym  sercem  oddawali się p ra 
cy nad rozw ojem  Spółdzielni, to oprócz w ym ienionych w  po
przednich rozdziałach niniejszej kroniki: Jan  Smiłowski, Jan  
M acura, Jan  N ow ak (Hermanice), Józef Sliż, Paweł Śliwka, J ó 
zef Troszok, Józef Kozieł, Józef Gogółka, Józef Kłósko, Jerzy



Kral (Wisła), Jerzy  Bujok, Jan  Śliwka (Goje), Adolf Cholewa 
i w ielu  innych.

Przez cały okres istn ienia ustrońskiej Spółdzielni uw idacz
niała się troska, aby w arunki pracow nicze były  lepsze jak  w  in
sty tucjach  pryw atnych .

Poza tym  pracow nicy licznie korzystali z prow adzonych przez 
ZSS ,.Społem" kursów  spółdzielczych, k tó rych  koszty m usieli 
bieżąco sami regulow ać. Gdy natom iast pracow nik zdał egzamin, 
w szystkie koszty  zostały mu zwrócone. Dzięki tym  kursom  spo
tykam y dzisiaj n iejednego z daw nych pracow ników  sklepo
w ych na  sam odzielnych stanow iskach.

Pracow nicy brali żyw y udział w pracach  społeczno-sam orzą- 
dow ych i ku lturalnych . Sami w ystaw iali sztuki tea tra lne  na róż
nych akadem iach spółdzielczych i często pełnili funkcje człon
ków  Zarządu w  socjalistycznej „Sile".

Pracow nikam i, k tó rzy  przez praw ie cały  okres m iędzyw ojen
ny pracow ali i rzeczyw iście przyczynili się do rozw oju p la 
cówki, to głów ny księgow y Karol Lipowczan, pracow nik b iu ro
w y Karol Biedrawa, najlepszy sklepow y Józef Irecki, piekarz 
Korneliusz M adzia, robotnik  m agazynow y Józef Błahut i Blasbal- 
rzanka. N ie od rzeczy będzie wspom nieć, że przedw ojenny roz
wój sklepu w Goleszowie ma dużo do zaw dzięczenia ówczesnem u 
kierow nikow i sklepu Karolow i Semikowi.

Były i są jeszcze dzisiaj pew ne braki pod względem  ideow ego 
i fachow ego przygotow ania pracow ników , lecz są to bolączki 
ogólne, k tó re  dzięki odpow iedniem u szkoleniu co rok się zm niej
szają.

IX. Uwagi ogólne
Pow szechna Spółdzielnia Spożywców w U stroniu była i jest 

dziełem  robotników , przew ażnie z m iejscow ej huty, więc istn ie
je  m iędzy nimi więź silna. Gdy po w ojnie św iatow ej dyrekcja  
m iejscow ej fabryki nie m iała ochoty likw idow ać „Konsumu 
W erkow ego" robotn icy  pow iedzieli głośno ,,my chcem y w łasną 
Spółdzielnię", dyrekcja  ustąpiła  i naw et lokal na korzystnych 
w arunkach  w ynajęła.

Gdy po drugiej w ojnie św iatow ej w roku 1947 kierow nictw o 
fabryki otrzym ało instrukcję  dotyczącą założenia Spółdzielni fa
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brycznej (późniejszy O. Z. R.) odwołała się w tej spraw ie do ro 
botników  i spośród 1.000 ludzi załogi ty lko 3 stanęło za założe
niem now ej a reszta pow iedziała ,,poco m am y zakładać nową, 
kiedy m am y sw oją przez nasz w ysiłek zbudow aną Spółdzielnię".

Jak  każdem u z nas tak  i m iejscow ej Spółdzielni nie b rak  b łę
dów, ale pow yższe przykłady  świadczą, że zdołała zająć dobrą 
pozycję w życiu gospodarczym  Ustronia, oraz przez w ykonanie 
nałożonych na nią zadań, przyczynia się do ogólnego dobrobytu 
i rozw oju Polski Ludowej.

Jozef Pilch

Ponieważ okupant zabrał i zniszczył w szystkie dokum enty 
oraz księgi znajdujące się w  roku 1939 w archiw um  Spółdzielni, 
pozwolę sobie w yrazić głęboką wdzięczność tym wszystkim , 
a szczególnie Jerzem u Lazarowi, Pawłowi Czudkowi, Janow i 
W antule, Józefow i Ireckiem u, K orneliuszowi Madzi, za w ypoży
czenie, a w  większości ofiarow anie spraw ozdań, fotografii i w y 
m ienionych w  treści czasopism. Szczere podziękow anie składam  
również sekretarzow i i archiw iście Sądu Pow iatowego w Cie
szynie Drobekowi za korzystanie z akt dotyczących rejestru
i działalności Spółdzielni. , ,  r ,F Józef Pilch

PRZEDWOJENNE — PODSŁUCHANE
• — Sąsiadko, pozwólcie mi usm arzyć w waszym  tłuszczu moje 

pączki — ja wam  za to pozwolę ugotow ać waszą kiełbasę w mo
jej kapuście.

*

Jakiś jegom ość przechodzi przez jezdnię zapatrzony w niebo.
— Panie! — w oła kierow ca przejeżdżającego sam ochodu — 

jeżeli pan n ie  będzie patrzy ł tam  gdzie pan idzie, to pojedzie 
pan tam  gdzie pan patrzy.

♦

Co to jest? — M a 2 skrzydła, dw adzieściadw ie nogi i jedenaś
cie głów i biega po polu? — Nie wiem. (Drużyna piłki nożnej.)

*

Co to jes t sam ozaparcie? Sam ozaparciem  jest, jeśli przychodzi 
inkasent po pieniądze, a ojciec w oła przez zam knięte drzwi, że 
go w  domu nie mai.
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IRECKI JÓZEF

35-iecie istnienia
Spółdzielni Ustrońskiej

Pierw sze kroki

Jednym  z najw ażniejszych braków  naszych jest brak poczucia 
społecznego, b rak  poczucia, że tylko w najściślejszym , twórczym 
i św iadom ym  w spółdziałaniu w szystkich można budow ać takie 
warunki, w  k tó rych  jednostka szczęśliwie i harm onijnie rozw i
jać się będzie.

„Gdy dnie nasze przechodzą a z nimi i my sami, najw łaściw sze 
jest zakładać fundam enty pod budowle, k tóre nas przetrw ają" 
pisał znakom ity teo re tyk  i filozof Spółdzielczości Polskiej — 
Edward M ilewski.

Te p iękne słow a przychodzą nam na myśl, k iedy stw ierdzam y, 
że m inęło już 35 lat od czasu, k iedy  kilkudziesięciu ludzi, o szer
szym horyzoncie m yślenia, w zorując się na pionierach rodzdel- 
skich, położył pierw sze podw aliny pod gm ach spółdzielczości.

P ierw si ustrońscy  spółdzielcy, to robotnicy — kowale, w yzys
kiw ani przez ów czesny kapitalizm .

M łoda Spółdzielnia nasza staw iała pierw sze kroki, a były  one 
trudne. Brak środków  finansow ych, brak  transportu , nieodpo
w iednio przygotow any personel, ludzie m ałej w iary, brak  po
czucia społecznego u n iektórych, spow odow ały zniechęcenie. 
W ytrw alsi i silni duchem  mieli pełne ręce roboty, nie ustaw ali 
w pracy, przekonyw ali, tłumaczyli, organizow ali, zjednyw ali no
w ych członków  i przetrw ali, pokonując n iejednokrotn ie  ciężkie 
przeszkody.

Podkreślić należy solidarność i ofiarność n iek tórych  członków, 
k tórzy  to z odległych stron U stronia przychodzili do sklepu 
spółdzielczego, przechodząc około k ilku czy naw et k ilkunastu  
sklepów  pryw atnych , zakupyw ali tow ary  w swoim sklepie spół
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dzielczym. Ale byli i tacy, k tórzy 
m ając sklep spółdzielczy w są
siedztwie, poszli na lep p ropagan
dy k ipatalistycznej i bo jkotując 
Spółdzielnię, zaopatryw ali się w 
sklepach pryw atnych .

A propaganda handlu  p ryw at
nego, k tó ry  na terenie U stronia 
panoszył się w  k ilkunastu  sk le
pach, by ła  poważna. Kupcy ci 
uciekali się do różnych sztuczek, 
chodziło im przecież o zlikw i
dowanie Spółdzielni. Kupującym  
daw ali na św ięta podarunki, tak  
zwane „w ilijów ki” w  form ie ja 
kiejś bu telk i w ódki czy wina, 
udzielali k redytu , obsługiwali ich 
po godzinach handlu  i w  niedzielę czy święta, czego Spółdziel
czość z tych  czy innych względów dać nie mogła.

N ieuśw iadom ieni konsum enci, nie zdając sobie spraw y z tego, 
że sklepikarz w szystko sobie dobrze w kalkulow ał i nic nikom u 
za darmo nie daje, w ręcz przeciw nie, jeszcze ich oszukuje, n ie 
świadom ie popierali p ryw atne sklepikarstw o, szkodząc tym  sa
mym w łasnej insty tucji społecznej.

Całe szczęście, że tych  nieuśw iadom ionych, a raczej nie da
jących się przekonać, było niew iele, zaś reszta społeczeństw a 
U stronia i okolicy to ludzie trzeźw o patrzący, przyczyniali się 
do rozw oju Spółdzielczości, k tó ra  już w roku 1924 posiadała swe 
placów ki handlow e nie ty lko w  Ustroniu, lecz rów nież w  Isteb
nej, W iśle, Polanie i Goleszowie.

W  latach  inflacji, k iedy  to ceny na tow ary  zw yżkow ały cza
sem dwa i trzykro tn ie  w  przeciągu 1 dnia, członkow ie n a 
szej Spółdzielni rozum iejąc potrzebę istn ienia tej Spółdzielni, 
chętnie dopłacali do udziałów, zw iększając fundusz udziałowy* 
tak potrzebny do zakupów  tow arów , za k tó re  płaciło się go
tówką.

Gotówkę trzeba było  przew ozić w  2-ch dużych w alizach, by 
zakupić tow aru na furm ankę 2-wu konną.
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Zza lady sklepowej, widziane okiem konsumenta

W  pierw szym  okresie istn ienia O gólnego Stow arzyszenia Spo
żywczego i Oszczędnościow ego w Ustroniu, k tó re  posiadało ty l
ko jeden  sklep, nabyw ać m ożna było a rtyku ły  pierw szej po trze
by, jak: pieczywo, m ąkę, cukier, sól, mydło, proszki do prania, 
kasze, m arm oladę, w yroby  cukiernicze, obuw ie robocze i w iele 
innych drobiazgów. W  m iarę rozw oju Spółdzielni rozszerzano 
asortym ent tow arow y o naczynia kuchenne, paszę dla bydła, 
bieliznę, odzież, naw ozy sztuczne i a rtyku ły  budowlane.

Już w  pierw szych latach kryzysu, tj. w  roku 1928 w sklepach 
spółdzielczych nabyć można było tak  szeroki asortym ent tow a
rów, że od igły czy guzika do kom pletnych ubrań  czy płaszczy, 
czy znowu od km inku czy proszku do pieczenia do w yszuka
nych w in im portow anych albo innych jeszcze kosm etyków  czy 
sm akołyków, nie zanotow ano braków . W  sklepach naszych moż
na było nabyć w szystko poza ptasim  mlekiem . I często było sły
chać tak ie  zdanie: ,,do licha z taką  spółdzielnią, jest co kupić, 
a nie ma za co". — Praca w  Spółdzielni była dobrze zorganizo
wana, tow ary  tak  jak  dziś w szystkie w ycenione, zaś konsum enci 
— członkow ie dokonując zakupów  przychodzili z książeczkam i, 
w k tó rych  zanotow ane by ły  w szystkie tow ary, jak ie  zam ierzali 
nabyć. U łatw iało to znacznie pracę, gdyż konsum ent nie m usiał 
sobie przypom inać co mu jeszcze potrzeba, zaś z drugiej strony, 
mógł sobie spraw dzić ile w ydał w m iesiącu. Książeczka służyła 
pod koniec roku do obliczania zw rotów  od zakupów, k tó re  Spół
dzielnia rok rocznie w ypłacała. Sprzedaż dokonyw ana była tylko 
za gotówkę, a w y ją tek  stanow iło nabyw anie w ęgla na raty, k tó 
re członkow ie respektow ali solidarnie i term inow o. Chociaż 
Państw ow ej Inspekcji H andlow ej przed w ojną nie było, to czyn
ności te dokonyw ali sami członkowie.

W  książeczkach zakupów  były  zanotow ane ceny przy zakupie 
tow arów  i w razie pom yłek m ożna było stw ierdzić na czyją ko 
rzyść pom yłka zaistniała. Członkowie często zgłaszali reklam a
cje, a nie ty lko te na ich niekorzyść, ale i te k tó re  m oełyby 
przyczynić się do m ank sklepow ych.

Praca w spółdzielni uk ładała się dość pom yślnie i dla pracow 
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ników, k tó rzy  chcieli uczciw ie pracow ać, by ła  przyjem nością. 
W ładze Spółdzielni odnosiły się do pracow ników  po koleżeńsku, 
co jeszcze w ięcej zachęcało do tw órczej pracy, a w yniki były  
dobre.

W ynagrodzenie za pracę otrzym yw ali pracow nicy w edług ich 
kw alifikacji, chociaż nie duże, ale spraw iedliw e. Od początku 
istn ienia Spółdzielni, w szystkich kupujących  trak tow ano jedna
kowo, bez w zględu na pochodzenie społeczne. Specjalny nacisk 
kładziono na obsługę dzieci.

R em anenty sklepów  dokonyw ane były  co kw artał, niezależnie 
od rem anentów  kontro lnych  nie zapow iedzianych, k tó re  zasad
niczo nie w ykazyw ały  m ank. N ie świadczy to jednak, że m ank 
nie było! Poza kierow nikam i, k tórzy  w ykazyw ali drobne manka, 
byli i tacy  co m ank w cale nie mieli, byli też i m ankow icze o po
w ażnych m ankach w 2-ch w ypadkach.

W ażnym  zadaniem  operatyw u było w prow adzenie i odpow ied
nie zareklam ow anie w yrobów  z m arką „Społem" i tym  samym 
w yrugow anie tow arów  pochodzenia firm pryw atnych . Początko
wo była to trudna praca, ale konsum enci przekonali się, że m y
dło czy pasta  do obuwia, albo cukierki czy owoc w  płynie p ro 
dukcji spółdzielczej, pod względem  jakości by ły  dużo lepsze 
i tańsze od produktów  firm pryw atnych. Było trzeba na ten  te 
m at dużo mówić, urządzać w ystaw y, w ygłaszać referaty, p rze
konyw ać, uśw iadam iać. Praca jednak  nie poszła na marne!

Produkty  z m arką „Społem", z biegiem  czasu wprow adziły się 
tak  dobrze, że n ik t praw ie nie żądał innych, jak  w łaśnie tylko 
te „Społem". P rodukcja p ryw atna została ze sklepów  zupełnie 
w yrugow ana, a artykułów  „Społem" było bardzo dużo. Był to 
pow ażny cios, jak i spółdzielczość zadała kapitalizm ow i.

W  m iesięczniku „Pracow nik Spółdzielczy" O rgan Zw. Zaw. 
Prac. Spółdz. Rzeczypospolitej Polskiej nr 2, rok VIII, lu ty  1931 r. 
pojaw iła się następu jąca notatka: „Przykład do naśladow ania". 
Zespół Pracow ników  Spółdzielczych w U stroniu nadesłał o sta t
nio do Zarządu Głównego list, przytoczony tu taj bez kom enta
rzy, po przeczytaniu  k tórego koledzy niew ątpliw ie w yciągną 
szybko odpow iednie w nioski".

„Jak  W am  już koledzy wiadomo, przekazaliśm y na rachunek
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budow y dom u w ypoczynkow ego w Bukowinie zł 250, kw otę przy
znaną nam  jako  nagrodę za najlepszą sprzedaż artyku łów  z m ar
ką „Społem". Poza tym  ze sprzedaży cegiełek uzyskaliśm y 
zł 430, k tó rą  to kw otę jednocześnie przekazujem y. Nie chcem y 
tu bynajm niej pochwał, jednak  zaznaczam y, że pracow aliśm y in
tensyw nie, bez czego nie zebralibyśm y tej kw oty  wobec cięż
kiej sy tuacji gospodarczej. A kcję cegiełkow ą będziem y prow a
dzić nadal — m am y bowiem  na oku dobro w spólne (jak zresztą 
i inni koledzy) gotowi jesteśm y dokonać m aksim um  wysiłku, 
aby ty lko osiągnąć zam ierzony przez nas cel. A pelujem y do in
nych zespołów, aby też w zięły się energicznie do pracy, a w tedy 
prędzej w /b u d u jem y  dom w Bukowinie. Pragnieniem  naszym 
jest w ybudow anie domu w naszych okolicach, gdzieś w W iśle 
lub Istebnej, ale to już są dalsze p ro jek ty  — przede wszystkim  
zaś musi stanąć dom w ypoczynkow y w Bukowinie."

Podpisany: (—) K. Biedrawa

Już w roku 1931 Spółdzielnia U strońska dysponow ała pracow 
nikam i w yżej postaw ionym i i zdającym i sobie spraw ę z tego do 
czego są powołani. W iele z nich poszło na odpow iedzialne s ta 
now iska do innych bratn ich  Spółdzielń, zaś Zarząd Zw. Zaw. 
Prac. Spółdz. O kręgu Śląskiego z siedzibą w Ustroniu, czuwał 
nad całokształtem  związku, załatw iając spory w ynikłe między 
Spółdzielniam i i ich pracow nikam i.

Do roku 1939 praca w Spółdzielni szła zwykłym  trybem . P ra
cow nicy pogłębiali swoje w iadom ości teoretyczne i praktyczne, 
przygotow ując nowe kadry, udoskonalając pracę, w ygłaszali 
refera ty  na zebraniach tak  członkow skich-spółdzielczych, jak 
i zaw odow ych i zdawało by się, że już nic nie zamąci ciągłości 
tej tw órczej pracy  dla ludu.

Stało się jednak  inaczej! — Straszna w ojna, jaką w yw ołały 
niem cy hitlerow skie, potrafiła  straw ić cały dorobek 18-letniej 
pracy, p racy  ofiarnej i żmudnej, nie po trafiły  jednak  zabić ducha 
istot żywych, ani idei i haseł tw órców , k tó rzy  odeszli.

Pozostaną zawsze w pam ięci Ci, k tórzy  zginęli za O jczyznę 
i za tw órczą pracę dla ludu. Już w m aju roku 1945, k iedy  osta t
nie grupki n iedobitków  hitlerow skich opuściły teren  Ustronia,
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zebrało się k ilkanaście spółdzielców, k tórzy  znowu z niczego 
zam ierzali stw orzyć Spółdzielnię. Byłe sklepy spółdzielcze, p ro 
wadzone podczas w ojny przez niem ców, a w yposażone w same 
nam iastki (erżace) przejęto  i już w czerw cu tegoż roku istniały 
3 sklepy spółdzielcze, k tóre  zaopatryw ały  m iejscow ą ludność 
w artyku ły  spożywcze, będące w tym  okresie do nabycia, a b y 
ły to a rtyku ły  reglam entow ane, czyli na kartk i. Zaczęto pracę od 
nowa, organizowano, tworzono. W ybrano now e w ładze Spół
dzielni, członkow ie w płacali nowe udziały, sprow adzano tow ary, 
a pracow nicy, którzy rozpoczęli p racę w sklepach czy biurze, 
pracow ali bezinteresow nie k ilka m iesięcy, gdyż nie było fundu
szy na pokrycie  ich pensji. T rudne by ły  początki, ale ludziom 
którzy posiadali już dośw iadczenie w tym  kierunku, praca szła 
łatw ej. W ielkiej pom ocy doznaliśm y od Związku Gospodarczego 
,,Społem", H urtow ni w  Cieszynie, k tó ra  dostarczała naim tow ary 
na czas sprzedaży na kredyt, gdyż kierow nictw o tej H urtow ni 
znało naszą Spółdzielnię z działalności przedw ojennej i zaufało 
nam.

Rozwój spółdzielczości postępow ał szybko przy pom ocy Partii 
i Rządu Pplski Ludowej. Przeistoczenia jak ie  następow ały  w ca
łym k ra ju  nie były  nam obce, bowiem  Spółdzielczość U strońska 
już przed w ojną  je częściow o przygotow yw ała i nimi żyła.

O becnie Spółdzielnia posiada 25 placów ek .stałych, w tym: 
11 sklepów  spożywczo-m ieszanych, 3 sklepy m asarnicze, 2 skle
py nabiałow o-piekarnicze, 2 sklepy dziew iarsko-tekstylne,
1 sklep elektryczno-sportow y, 1 sklep obuwniczo-odzieżowy,
2 sklepy w arzyw nicze, 1 sklep gosp. dom., 1 sklep chemiczno- 
zabaw karski, 1 m eblarski i 2 kioski stałe, 2 p iekarnie, 1 m asar
nię i 1 punkt w ypożyczalni sprzętu domowego. Sieć sklepów 
dogodnie rozlokow ana w teren ie i dobrze zaopatrzona w tow ary 
różnego rodzaju o szerokim  asortym encie. Spółdzielnia może się 
poszczycić w ykonaw stw em  zadań planow ych i najniższym  pro
centem  m ank. Sklepy nasze są zmodernizowane, o estetycznym  
wyglądzie, personel sklepow y uprzejm y i społecznie w yrobiony.

Odczuwam y brak  m ieszkań dla pracow ników , i ten problem  
Spółdzielnia postara  się rozwiązać, gdyż jak  przysłow ie mówi: 
„Dla chcącego — nic trudnego".
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M ój przyjaciel je s t n ienasycony. Chce mieć w szystko, co zo
baczy.

— Oj, to św ietne! Przedstaw i mu pan m oją najstarszą córkę ł

*
— Pan —• w łaściciel trzech  kam ienic — szuka sobie m ieszka

nia?
— Tak, w  m oich dom ach m ieszkania są za drogie.
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